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R a d a  r z ą d z ą c ą
ziem polskich b. państwa anstro-węgierskiego.

Po dwudniowych naradach podpisano dziś wie, w Radę rządzącą na Galicyę, Śląsk, l i­
rami w Krakowie uchwalony statut, prze- rawę i Spisz, z siedzibą we Lwowie, 
kaztałcający Polską Komlsyę likwidacyjną Statut Rady rządzącej podamy w jutrzej- 
i Tymczasowy Komitet rządzący we Lwo-, szyrn numerze porannym.

Znaczenie sprawy lwowskiej.
S to im y  w obec ty lu  rze c zy  n iezrozum iałych. 

W e L w o w ie  e&iy lud, w szystk ie sfery i w szy­
stk ie k lasy społeczne ch w yc iły  za  broń. W y p ę ­
dzono napastników , p rzeprow adzono organiza- 
cyę  sił m iejscow ych . Cała Polska uznała bo­
haterstw o garstk i obrońców, uczciła  ich w a le­
czność i  godność narodow ą. N a w e t c i w ątp ią­
cy, lub c i św ieżo upieczeni d yp lom aci i d y ­
gn itarze , k tó rzy  chętn ie budują dziś now ocze­
sne program y ustęp liwości w obec  cudzych żą­
dań w Polsce, chw alili L w ó w  i ą irzyznaw ali się 
potrosze do k rw aw o zasłużonych w aw rzyn ów  
L w ow a . Zdaw ało  się, że niema już w  Po lsce 
n ikogo , k tob y  m e czuł razem  z obrońcam i 
polskości na wschodzie, k tob y  nie chciał li­
znąć św iętości posłann ictw a na rodow ego , k to ­
by  nie chciał p rzyjść z pom ocą w alczącym . —- 
Zapanow ała zgoda, praw ie harmonia, w szyst­
kich. Chodziło ty lk o  o czyn, o potw ierdzen ie 

jednom yślności.
I tu w łaśnie napotykam y na zapory wprost 

niezrozum iałe. Jest w  Polsce, jak  og łoszono u- 
rzędow nie, 80.000 żo łn ierza  pod  bronią. D la ­
czego  za ledw ie garstkę w ysłano na pom oc do­
tkniętem u k ra jow i?  O chotn icy na odsiecz p ły ­
nęli dość liczn ie i w K rakow ie  i w  W arszaw ie. 
A le  za istn ia ły  rów n ież pow ody, dla k tórych  
część ich za ledw ie dosta ła  się na front. P o d o ­
bno w s7.j-st.kie nasze w ład ze  są jakna jbardzie j 
go rąco  usposobiono dla spraw y pom ocy — lecz 
praktyka wykazu je, że  do dziś dn ia lic z y  się 
w ięcej na w łasny w ysiłek  dośw iadczonej ziem i, 
niż na możność całoj pozosta łe j Polski. P od o ­
bno Rn sini są m am ie zorgan izow an i, a  p rzy ­

szłość ich im prezy wojennej op iera się raczej 
na rachubach na obcą, WTażą pom oc pruską, 
ale czy  m y m ożem y się dopatrzeć po naszej 
stronie tak ie j ogran izacy i, która-by m og ła  7,wy- 

1 c ięsko ryw a lizow a ć  ae zw ycza jn ym  bolszewi- 
j zmem ruskich rezunów?
! Potrzeba jes t w ie lką i pilną, zapału d la spra- 
w y nie zbj-wa, grom adzi się pieniądze, ż y w ­
ność, zapasj-. I k to  to  w szystko robi, k to  o to 

, w szystko  się stara? I  jedn i i drudzy —  i.c zyn - 
niki form alnie odpow iedzia lne i społeczeństwo 
samo zda ją  się sob ie u łatw iać pracę. Choć 
przyznać trzeba, że to ostatn ie nie jest za­
dow olone. Chcia łoby m niej form a Lis ty  ki, a w ię­
ce j dotyka lnych  efektów-. W ię c  burzy się i pra­
cę sw oją  zaczyna  pojm ow ać jak o  w ew nętrzny 
protest p rzec iw  o ficya lnym  czynnikom , zm ie­
rza,jąo prosto ku drodze pom ijan ia ich, je że li 
nie lekcew ażenia- M e  d łu go  ju ż  może, a znaj- 

1 dziom y się w  “tak ie j sytuacyi, żo niezorgani- 
zow anł pom yślą o o rg a n iza c ji ku przeprow a­
dzeniu poz£  w ładzam i elem entarnych postu la­
tów . Dziś jeszcze, czas jes t porozum ieć się w za­
jem n ie i m iedopuścić do  w y tw orzen ia  zupełne­
go  rozdźw ięku  m iędzy  posiadającym i w f ld z ę  
a t jm i,  k tó rzy  m ają darzj-ć ich zaufaniem. —  
Pam ięta jm y, że op ieszałość w m ałej stosunko­
w o potrzeb ie w  b. z.aborze austryackim  m oże 
się skończyć n ieszczę liw ie  nieł.ylko w  te j czę­
ści Polsk i, lecz m oże uczynić prawdziwie, g ro ­
źną najb liższą przyszłość tak  na północnym  
w schodzie, ja k  1 w o gó le  zatrząść podstaw am i 
pow o łanej do n ow ego  życ ia  O jczyznj-.

Po stronie ukraińskiej.
Od osoby, k tóra  przed  tygodn iem  opuściła 

Tarnopo l, o trzym u jem y następujące in form a­

c je :

Kokrutacya ukraińska idzie na ogó ł spraw ­
nie. Pobór p rzym usow y da je  dość dużo re ­
kruta. Z  rełacy i, ja k ie  p rzychodzą  z kraju, li­
c zy ć  można, że  Ukraińcy rozporządza ją  dziś 
siłą ponad 50.000 żołn ierza . U kraińcy sami 
chwałą się, że w szom ą am u n ic ję , arm aty, a 
także aoroplany dostaw ili im N iem cy.

A p row iza cya  po m iastach jest bardzo licha-, 
na s facyach  ko le jow ych  „u rzędu ją " bandy u- 
zbro jonych  oprj-szków , dokuuyw u jące „row l- 
z y i"  i grab ieży . B olszew izm  w śród U kraińców  
jest ogó ln y. Ruchu w o le jow ego  osób cyw iln ych  
p ra n ie  n ie ma. Rekruci Ukraińcy (now eb rań cy ) 
rabują w szędzie żyd ów . W ś try ju  z ło ży li ż y ­
dzi 7,uuu.o00 koron  w ładzom  ruskim, a b y  nie 
brano ich o w o jska  ukraińskiego, m imo tego , 
że ż y d z i w ystępu ją  publicznie ja k o  Ukraińcy.

U rzędn icy P o la c y  w strzym ali się wszędzie 
od pracy, w  w ie lu  róip jscowośeiaeii pod leg li 
internowaniu, a sta le g rożą  im n a jrozm a itsze  
reprosye.

Terror ukraiński wobec kolejarzy.
Stan isław ów . „S tan is ław ow sk i H o ło s " p isze: 

Jak  donosi „G a ze ta  k o łom y jsk a " polscy  ko le ­
ja rze  otrzymali dnia 17 listopada nasi. roz­
kaz: W szy scy  funkeyonaryuszo k o le jow i i ro­
botn icy , <r7,y nic pełn ią s łużby na lin ii k o ­
le jo w e j S u ia ty u --K o ło m y ja — O tyn ia , K o ło m y ­
ja — H orodenka i  K o ło m y ja — Pcczen iżyn , m ają

1) zw róc ić  bezw łoczn le swoje pobory pod jęte  z 
g ó r y  za m iesiąc lis topad ; ii) opuście w  przec ią ­
gu  48 godzin  za jm ow ane przezeń m ieszkania 
kolejowe i budynki; 3 ) ci zaś urzędnicy i ro­
botn icy, k tó rzy  nie są przyuoieżnr do K o ło ­
m yi, m ają tak że  w  przeciągu  48 god zin  opu­
ścić m iąjece pobytu . Podp isano: T . f r y i n a k ,  
obwodowy kom endant w o jsk  nkr. w  K o łom y i.

UvKAii,oKIE REFORMY.
Stanisławów. „Nowe Z y t ia "  ukraińskie do­

nosi z -donastoczysk: Branka do  w o jska  ukraiń­
skiego id z ie  bardzo dobrze. K ażd a  w ieś da ia  
wielu żołnierzy. W e  w szystk ich  wsiach w  ok o ­
lic y  M onasterzysk zrzucono daw nych  w ó jtów , 
a rady  gm inne w yb ra ły  kom isarzy  ukr. rady 
narodow ej. W sie  polsk ie nie zm ien iły swoich 
zarządców  gminuych.

W pow iec ie  usunięto ze  szkół ję z y k  polski, 
k tó ry  uznano ja k o  nadobow iązkow y (natural­
n ie i  w  polskich wsiach. P rzyp . Red.;. w

J O  pytań do narodu ukraińskiego”.
W  „S iczow ym  Hołoeie", wychodzącym w K o ­

łom yi, znajdu jem y pod pow yższym  tytu łem  
następujące dziesięć pytań : • “

N arodzie  ukraiński!
I )  C zy  chcesz, ażeby  polski pan do końca 

św iata  n azyw a ł c iebie chamem i m udziem? Je­

śli chcesz, to siedź na piecu!
Z) C zy chcesz, ażeby  za tw o je  podatki za 

tw o ją  k rw aw icę  panow ie pblscy odbudow yw a­
li sw o je  dom y, zn iszczone przez Moskala, a ty  
żebyś siedziat hę* dachu nad g łow ą?  Jeśli 

chcesz, to  u...

3) C zy chcesz, ażeby ziem ia pozostała w 
rękach polskich, a ty  żebyś się poc ił nad nią 
ja k  g iodu y  najm ita za 12-ty  snop? Jeśli chcesz.

■i) C zy chcesz, ażeby sól, nafta, zapałki, t y ­
toń byty  c ią g le  drogie, ażeby z nich m ógł żyć  
polski król w W arszaw ie? Jeśli chcesz...

5j C zy  chcesz, ażeby polska nauczycie lka 
zaw racała  g ło w ę  twojem u dziecku „sz lach e­
tnym  ję zy k iem " polskim  —  i żeby... k a tow a­
ła tw o je  d ziecko?  Jeśli chcesz...

6) C zy  chcesz, ażeby P o la cy  zarekw irow ali 
tw o je  ostatn ie konie i w o ły ,-a żeb yś  musiał ra­
zem ze sw oją  m ałżonką zaprządz się do pługa 
i orać tw o ją  biedną n iw ę? Jeśli chcesz...

7) C zy  chcesz,, ażeby polski burmistrz na 
tw o je  masło, ser i ja jka , na tw o je  kury, na 
tw o jo  św inie ta ry fę  nakładał maksjunalną i 
żeby  w y ryw a ! je  z twoich rąk za póidarm o?
• le .-.l c h c e sz ...

8) C zy  chcesz, ażeby dw orscy parobcy za ­
c iąga li cię na pańszczyznę na pańskim fo lw a r­
ku? Jeśli chcesz...

9; Czy chcesz, by  dziś lub ju tro przyszli 
polscy żo łn ierze i rabow ali tw ó j ohleb, konie, 
siano, żeby  zn iew olili tw o ją  żonę i podpalili 
tw o ją  chatę? Jeśli chcesz...

1U) C zy  chcesz, ażeby jezu ic i i polscy  księ­
ża zasied li w  tw o ich  cerkw iach i zam ienili je  
na kościo ły?  Jeś li chcesz, to  s iedź na piecu !

S iedź na piecu i w iedz o tern, że będziesz 
n iew oln ik iem  panów  1 pólponów  polskich do 
deski g robow e j, d o  dnia sądnego, do god zin y  
ostatniej. B ędziesz ich niewolnikiem  i będą nie­
w olnikam i tw o je  dzieci, wnuki, prawnuki na 
w iek i. A  jeś li to go  nie chcesz, jeś li rozumiesz 

co to  znaczy, to  porzucaj w szystko  i wstępuj 
jeszcze  d zis ia j d o  wojsJia ukraińskiego.

O to jak im i sposobam i pa tryo tyzm  ukraiński 
uświadam ia T y ro lc zy k ó w  wschodu, u żyw a jąc  
starych m etod  o Jezuitach, w ydarciu  cerkw i, 
pańszczyźn le, doda jąc do tych  haseł now o i 
całk iem  orygin a lne  o zapałkach k ró la  po l­
sk iego.

Pogłoski o- zmianie rządu,
W /W aretaw ie zanosi się podobno poważnie na 

zmianę rządu. Pobyt prof. Grabskiego w W arsza­
w ie i konfereneye z reprezentantami obecnego rzą­
du i stronnictwami m iały doprowadzić już do czę­
ściowego wyjaśnienia sytuacyi o tyle, że Uczą się 
z możliwością, iż w  dniach najbliższych przyjdzie 
do ustalenia zasad kompromisu m iędzy stronni­
ctwami.

Prof. Gzabski przybył wczoraj dj> Krakowa, i 
odbywa w dalszym ciągu konferencja z polity­
kami b. zaboru austryaokiego. Dotyc&oeas prze­
cież nic nie wiadomo, na c*em polegać mają c- 
wentualne zmiany.

W i i  io U i  poisk. w Pum
Stronnictw a K o ła  m ięd zyparty jn ego  w ysto­

sow a ły  do Kom itetu  N a ro d ow ego  polsk iego w  
Paryżu  następujące pismo:

Do
Prezydyu m  Kom itetu  N arod ow ego  w  Paryżu .

S tronn ictw a narodowe K ró les tw a  K on greso- 
w ego  zjednoczone w  M iędzyp&rtyjnem  K o le  
Po litycznem , pragną przy  sposobności zb liża ją­
ce j się kou ferencyi sprzym ierzonych m ocarstw 
koa licy i, dać w yra z  za pośredn ictwem  Kom i- 
t-etu N arod ow ego  jako  jed yn e j uznanej repre­
ze n ta c ji narodu posk iego zagran icą —  uczu­
ciom, ja k ie  w te j ohwili nas i ca ły  naród do 
g łęb i serca przenikają.

W iern i przez cały czas w o jn y , m imo stra­
sznego ucisku i podstępnych pokus w rogów  
naszych, ideałom , za  k tóre  w a lcz jrła koalieya. 
i k tóre dzięk i wspaniałym  zw ycięstw om  w ęjsk  
sprzjTnierzonych i  n iezłom nej w ytrw a łośc i ich 
ludów  św ięcą dziś ton wspania ły tryu m f —  
przejęc i jesteśm y niezm ierną radością, a zara­
zem g łęboką  wdzięcznością, że w ie lk ie  ofiary ,

jak ie  w im ię idei praw a i  spraw ied liw ości dla 
dobra c y w iliz a c ji i  całej ludzkości narody 
sprzym ierzone poniosły, przynoszą także na­
szemu narodow i wolność i zjednoczen ie.

N iechaj nam w o lno  będzie w y ra z ić  nasze 
niezłom ne przekonanie, że naród nasz nieba­
wem  pokona w szystk ie  trudności, jak ie  z w ie ­
k ow ego  rozłączenia naszych ziem  i  zgubnych 
wpłj'\vów  rządów  zaborczych* w yn ik ły  i so li­
darnie stanie w  w iernem  przym ierzu  z m ocar­
s tw am i k oa licy i na straży na jw yższych  ideałów  
ludzkości.

Stronn ictw o po lityk i realnej T a llen -W ilczęw - 
ski, S tronn ictw o D em okratyczn o-N arodow e Go- 
ścioki, P o lska  P a rtya  Postępow a A leksander 
de Ross et, Z jednoczen ie narodow e D r Stanisz­
kis, S tronn ictw o D em okracy i chrześcijańskiej 
Jeleński, Zw iązek  N ieza leżnośc i gospodarczej 
K iilań sk i, S tronn ictw o Odrodzenia narodow ego  
Dr Dyiuowski.

K IE R O W N IK  M iN . Z D R O W O T N O Ś C I.

W arszaw a. P A T . Dr C h o d ź k o  m ianow any 
zosta ł podsekretarzom  stanu w  m inisterstw ie 
zd row otn ośc i i rów nocześn ie pow ierzon o mu 
k ierow n ic tw o  teg o  m inisterstwa.

N O W 1 N A C Y A  P . J O D K L

W arszaw a. P A T .  D r W ito ld  J o d k o  m ia ­
n ow an y  zosta ł szefem  sokcy i w  m iu iaterstw ie 
spraw  zagranicznych.

W  S P R A W IE  B IA Ł E J  RUSI.
W arszaw a. P A T . Na dłuższem  posłuchaniu u 

kom endanta Id isudsk iego był w czo ra j ks. Sa­
pieha i p rzedstaw ił spraw ę B ia łej Rusi.

K 0 M 1 S Y E  L IK W ID A C Y J N E  P . O. W .

W arszaw a. P A T . D zienn ik i douosźą, ae na 
teren ie byłe j okupacyi austro-węgrerskrej ko- 
meuda P u w l  nr. 4 przesta ła ju ż dzia łao po 
wcieleniu człon ków  P ( jW .  do kadrów  w ojska 
polsk iego. W  m iejsce obu kom end ok ręgo ­
w ych  id iW . p ow sta ły  kom isy® 1 i  k w i d a- 
o y j a •.

Mowy zamach.
iuspektorat poczt w Krakow ie nadesłał nam 

dziś przedpołudniem nową taryfę pocztową i te­
legraficzną, obowiązującą od dnia 16 grudnia 
Udo r. Nowe doraźne zarządzenie ministerstw# 
poc7,t ber, poprzedniego przygotowania społezzeń- 
stwu na tak radykalne zmiany wprowadzają prze 
wrót w życiu handlowem, który zrodzę się nań 
odbić musi. Z powodu braku miejsca podajemy 
dzisiaj niektóre szczegóły: Otóż ł  p. oplata po­
cztowa od egzemplarza dziennika w y n o s i ł a  3 
ha l .  O b e c n L e  p o d n o s i  s i.ę  j ą  do 10 Luuh 
t. j. sama przesyłka dziennika wynosić będzie 
2 k  o r. w ięcej, co wraa z podniesieniem należy- 
tości za rozmowy telefoniczne, nieełychanetn pod­
niesieniem ceny papieru 1 pracy, materyałów i 
t. p. podcina prasę polską.

Bortoryum listów zwykłych (20 gramów) pod­
niesiono z 20 hal. na 50 h z  L, pocztówek z 10 na 
80 h a l.,  zaś należytości telegraficznych za 1 sło­
wo z 6 halerzy na 40 h a l e r z y .  Ten nowy za­
mach na prasę polaną spotka się zapewne z je j 
żywym protestem.

narodow ości i w yznan ia . W o jn a  cj~wilna, to-
i cząou się pom iędzy P o lakam i a  Rusinam i, w y  
j n ik ia  z podłuszczania agentów bolszewickich,
I nasłanych z  Roayi. R ząd  polsk i jes t nadal w ier-
! ny tra d ycy jn e j to le ra n c ji polaklej. B ęd zie  o *
1 nadal czyn ił starania, aby  zażegnać i tłum ić 
rozruchy.

Żydzi a przysięga wojska polskiego.
„N o w y  dzien n ik " douosi:
V\ ezora j udała się do kom endanta m iasta gen . 

ń ladziary d ep u u ic ja  o ficerow  żydow sk ich , k tó ­
ra w ręczj-ła  mu następujący m em orya ł: O fice­
row ie  i żo łn ierze narodow ości- żyd ow sk ie j o- 
św iadczają, iż  przepisana ro ta  ślubowania 
sprzeciw ia  się ich sumieniu i  przekonaniu. Ja­
ko w iern i ob yw a te le  po lscy  g o to w i jesteśm y —  
jakeśm y to zresztą w lis topadzie  b. r, uczyni­
li —  ślubować #wieraoś<L i oddan ie s ię  Państw a 
Polskiem u. Adoń tyfikow & nie w  roc ie  Narodu 
ko lsk iego  i  Państw om  Polsk iem  sp rzec iw ia  się 
naszemu stanow isku ja k o  ob yw a te li P ań stw a  
P o lsk iego  narodow ości żydow sk ie j. P ros im y  za­
tem  o  p ozw olen ie  zg łoszen ia  ś lubow ania na 
wierność R zeczypoepo lito j P o lsk ie j po uprza- 
dnioj zm ianie tekstu roty.

Vv w ypadku zaś, g d y b y  prośbie naszej za­
dość ą ie  uczyniono, ośw iadczam y, że  j e d n ia  
i  w y łączn ie  pod  nacisk iem  musu żołnierskiego 
ślubow anie to z ło żym y  w  pełnem  prxećw iadc*e- 
niu, że  ślubowani# to sprzeciwia się sumienia 
naszemu.

- Przyjazd Wilsona do Brestu.
Londyn . B. kor. „R ou te r11. P a row iec  „G e o r ­

ga  W ash in gton " p rzyb y ł do Brestu o god t. 1£ 
m. 60 w południ#.

Pragraro podroż) Wilsona.
Londyn . B. kor. „R e u te r "  dnia 12 b. m.: I V  

i ogram  isk row y  z parowe* „G eo rga  Washing­
ton " do pism now ojorsk ich  podaje , że  n ie fo r­
m alne kau feroneye między lueru jącjTn i polity­
kam i k o a l ic j i  będą się to c z y ły  we w to rek , śro- 
dę i czw artek . M ożliw o  jest, że  ze  waglęau na 
inne sp raw y k on feren eye  będą p od ję te  aa  no­
w o  dop iero  d n i*  3 styczn ia . W  czasi# tej pau­
z y  W ilson  zwiedzi tron t belgijski, angielski, 
am erykański 1 francuski oraz zrob i w yc iec zk ę  
do W ioch . W ilson  spodziew a się, że  traktat 
p o k o jo w y  będzie podpisany jeszuse przed koś-

fichoti o pogromach w Polsce.
Donoszą do „G oń ca  k ra k o w sk iego ”  z L o ­

zanny:

Z  U a r jźa  nadeszła tu te legra ficzn a  w iado­
mość, iż  m inister P  i o h o  n, w od p ow ied zi na 
in terp e lac ji) d epu tow anego Izb y  francuskiej 

M o u t o t ’ a, w  k w esty i pogrom ów  żyd ów  
skich, ja k ie  s ię w y d a rz y ły  w Po lsce, ośw iad­
czy ł, iż  w ed ług /osiągniętych in fb rn ą cy j, od­
pow iedzia ln ość za te pogrom y  spada na jeń ­
ców  rosyjsk ich  i  n iem ieckich, k tó rzy  m asakru­
ją  i  u rządza ją  napady na ludność bez różnicy

Uga Związku Narodów.
Berlin. B. W o lffa : D rogą  n a  Rolandyę *<Ud- 

chodzi w iadom ość, że „L ea g u e  oć nations s*-
c ie ty "  i „L o a g u e  o f free N ations aseociation" 
z łą c zy ły  się w „L ca g u e  óf nations un ion" pod 
p rzew odn ictw om  lorda  G  r o y  a. P o w z ię to  na­
stępu jące zasaunicze w y tyo zn e : t .s e e lk ie  spo­
ry  m ięd zy  narodami mają o y ć  wyrównywane 
w  drodze p o k o j o w e j .  „N a le ż y  w szelk im i 
środkam i przeszkadzać, a b y  jed n o  państwo ni# 
zak łóc iło  pokoju  św ia tow ego . Należy utwo­
rzyć  trybunał rozjemcay, któryby był w mo­
żności w ym usić w ypełn ien ie  sw ych  postano­
wień. N a le ż y  u tw orzyć  stałą radę d la  p ropago­
wania rozw oju  m ięd zyn a rodow ego  nstaw odaw - 
s tw *Ą  a la  za jm ow an ia  się w szclk iam i k w c ity a -  
mi s p o r n e m i ,  k tóro nie po-1padają pod  kom ­
p e ten c je  najwy ższego  trybunału. W  lid ze  ma­
ją  być  reprezen tow ane w sa ju tk ie  n a r o d y ,  
k tóro są g o t  o w e  do lojalnej współpracy i do 
p rzeprow adzen ia je j postanow ień. D o te g o  
w ch odzi jeszcze  ochrona ras niecywilizowany ch.

Koalieya zajmie strefą  neutralną.
Berlin . Organ n iezaw isłych  sorynlisiów 

„F re ih e it” , donosząc -o przedłużeniu nuesięez- 
nera zaw ieszen i* broni, zaznacza, że  n a leży  li-
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JERZY TURNAU.

S Ą S 1E D Z L
Opo ricmlańska.

(O lą* dalszy>

Panią znałam jeszcze taką maleńką i nie 
pamiętam, jak pani wyfiąda. Po starej zna­
jomości, czy mogę poprosić, by się pani 
odwróciła do okna, gdyż całkiem pani w tej 
ciemności nie widzę... ćosi przemknęło przez 
myśl: „Takisam kokiet, jak Stefan*1. Lecz 
zamiast się odwrócić, odkręciła elektrykę. 

—  Proszę, niech panowie siadają Moja 
ciotka zaraz wróci.

—  Możemy na chwilę usiąńć, skoro pani 
każo —  mówił Rzędziński —  ale myśmy tu 
przyszli w celach artystycznych. 

Jaazczułtowski wyjaśnił sprawę.
—  Bardzo się cieszę że panowie chcą po­

przeć biedaka. On tu mieszka na czwartem. 
Pan Jaszczułiowski wie...

—  Otóż właśnie przyszliiliny prosić, aby 
pani nam pomogła dokonać wyboru. Cho- 
dzi o prezent dla mojej żony.

—  Ależ ja się na obrazach nie znam! 
JJeją się doradoać.

—  Niechże pani nie odmawia —  prosił i 
Jaszczułt, składając ręce.

—  Ja bardzo proszę i mam zupełne zau­
fanie do pani 

Zosia spostrzegła, że się nie wymówi. 
—  W takim razie ohodżmy zaraz, bo tam 

elektryki niemą a ściemnia się. 
Wychodząc zadzwoniła na stróżkę, aby 

podała windę i prosiła, aby uważała przy 
drzwiach, które muszą zostać otwarte, bo 
nikogo w domu niema. Przytem powiedzia­
ła jakiś wyraz niemiecki tak śmiesznie, że 
w windzie Rzędziński zaczął sobie żarto­
wać. 

—  W  niemieckiom stanowczo nie jest 
pani dostatecznie wykształcona! 

Garbusek nie malował zwykle w niedzie 
lę, tylko siedział i czytał. Teraz nawet nie 
czytał, lecz przysunąwszy się do okna pa­
trzał gdzieś w dal, ponad ośnieżone dachy 
domów, wsłuchując się w jęczenie przeje­
żdżających elektrycznych tramwajów. Był 
tak zadumany, że pukanie nie pomagało 
i Zosia zdecydowała się drzwi otworzyć. 
Podskoczył Rzeszótko, a spostrzegłszy aż 
dwóch panów, odrazu domyślił się, że po­
czciwa Zosia znowu mu „faktoruje11. Na­
stąpiło zwykłe uroczyste przedstawienie się 
Rzeszótki i oglądanie obrazów, które gar­

busek przynotłł po koki bHiej okna i sta­

wiał na sztaludze, bo już słońce zaszło, j 
Tylko dzięki dużemu oknu wogóle jeszcze 1 
się coś/ widziało.

Hrabia Antoni niby się to radził Zosi, 
który obraz ma wybrać, ale właściwie usta­
wicznie jej się przyglądał, nałożywszy bino­
kle. Zosia to widziała —  bawiło ją to i za­
razem onieśmielało. Miała także zupełną 
świadomość, że Rzędziński umyślnie prze­
dłuża konferencyę, umyślnie po kilka razy 
każdy obraz ogląd*? dłużej z Zosią ro­
zmawiać. Trwało to więcej, jak pół go­
dziny. Wreszcie zmrok zapadł zupełny, 
a Rzeszótko zapalił świeoę w blaszanym 
lichtarzu, przepraszając, że lepszego świar 
tła niema. Wówczas Rzędziński wjrbrał dwa 
obrazy, dobrze się do siebie stosujące, pro­
sił. by je malarz kazał na jego koszt opra­
wić, a ponieważ Zosia uprzedziła go, że 
Rzeszótko tyle weźmie, ile mu dadzą, za­
proponował po pańsku, bo aż po trzysta 
za sztukę. 

 ,Ależ panie dobrodzieju! —  zawołał 
garbusek, to przObiez tyle me warte. Ja 
nie mogę tak ludzi zdzierać... To panna Zo­
fia tak podmówiła... 

—  Słowo honoru, że nie —  wtrącił się 
Jaszczułt. —  Co się pan żenujesz? Jak hra­
bia tyle chce dać, to bierz pan.

Wówezee Rzeszótko spostrzegł, że te

z hrabią ma do czynienia. Skłonił się, nie­
mal do ziemi głowę pochylając.

—  Skoro pan hrabia dobrodziej łaskaw, 
to przyjmuję, ale już razem z ramami, pro­
szę pana hrabiego. Już ja w tych pienią 
dzach dam ramy!

Składał się i prosił, jak o laskę, by ramy 
były na jego koszt

Na dole Zosia pożegnała panów przy 
drzwiach, mimo, iż widziała, że Rzędziński 
nie byłby od tego, by jeszcze wstąpić.

-— Saperlotte! —  mówił hrabia Tonio do 
Jaszczułta, gdy byli za bramą. —  Jabym 
temu malarzom dał nie trzysta, ale tysiąc, 
żeby dla mnie zrobił tę pannę.. jak jej na 
imię?

—  Zosia.
—  Saperlotte! Ależ ładna! aj, aj!
—  A  co? nie mówiłem? —  cieszył się 

Jaszczułt z właściwem sobie rżeniom.
—  Uważał pan, jak ją skonfundowałem 

tern odwróceniem' do okna, i gdy zaświe­
ciła elektrykę? Elle etait. charmante z tern 
zawstydzeniem, co?

—  Charmante!
—  Niby tak ją wymalować —  i gotowy 

Greuze! albo Watteau; bo i tak i tak być 
może.

—  Rzaoaywiśoie Ma hrabia r*#Yą. Grtu- 
m , albo Wattoau.

— No, no. to jednak Stefan ma dosj^ 
na-ły gust!

Jaszczułt zrzucił monokl i badawczo spo 
rzał na oświetlona właśnie uliczną latarni 
twarz hrabiego.

—  A  bo co? —  zapytał.
—  Pan nie wie? Stefan się pann nie zwi< 

rzał? -
—  Nie mam pojęci* o niczem.
—  Stefan « ę  kocha w tej... jak jej ti 

imię?
—  Zosia.
—  I  zrobił nam raz awanturę, i*  sią eh<

z nią żenić.
—  Aż tak? — przeraził się Jaszczułt -

No, i co?
—  No... my przeci«t.. nam się odaja, i 

Stefan może zrobić lepszą partyę.
—  .Ależ naturalnie!
—  Do ostatecznie, między nami, to ji 

dnak nie jest żadna rodzina, mimo, że 1 
Zosia wcale rasowo wygląda. I to, wie pai 
panie Alfredzie, żeby to z iych wielkie 
Waldeków, co to się pisali przez ck. AJ 
oni się piszą przez k. Tych w gotajskk 
niema. Jak oni się właściwie do nas dostali

— Ojciec Erazma, Niemiec, ożenił f i  
z Grzabtką. która dziad liczyła Górą...

aaatąpi).
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czyi się z możliwością, że koalicja zajmie ta­
kie całą strefę okneńloną jako neutralną. K o a ­
licja uważa bowiem, żo warunki zawieszenia 
Drani n ie  z o s t a ł y  przez N iem ców  do­
t r z y m a n e .

odrębny z
Berlin. „L o ca la n ze ig e r ”  donosi, że dnia 10 b. 

m. bawarski p rezydent m in istrów  kon ferow a ł 
z k ilku  zastępcam i k o a lic ji .  Jak  m ów ią p rezy ­
dent E isner om aw iał z nimi sprawę' zaw arcia  
o d r ę b n e g o  p o k o j u .

C Z E S I W  P O D M O K Lb M .

P ra ga . B. kor. D zienniki n iem ieckie dono­
szą, l e  C zesi obsadzili P o d m o k ł e  (Boden- 

bach).

KRONIKA.
Kraków , dnia 14 grudnia.

N igdzie nie można się dowiedzieć, jak została 
załatwiona kwestya zasiłków dla tysięCy wdów i 
dziesiątek tysięcy sierót wojennych, pozbawionych 
pomocy w najcięższych zimowych miesiącach, ska­
zanych na pastwę głodu. Zagraża to również byto­
w i szeregu ochronek, które szczupłemi środkami 
Kom itetu Książęco Biskupiego przygarnęły tysią­
ce sierót wojennych, któremi opiekować się po­
winno państwo. W najcięższych czasach odpada 
pomoc doć znaczna, jaką z funduszów opieki wo­
jennej wypłacano, pozostawiając całą troskę w y ­
żywienia K . B. K . Wypadło t<* w czasie, gdy tru­
dno zaapelować do pomocy społeczeństwa, gdy o- 
saczeni przez nieprzyjaciela mieszkańcy Lwowa 
dotknięci są klęska głodu, gdy  Śląsk i  Orawa żą- 

'  da pomocy; wśróa zawodu, jakiego doznał kraj 
nasz z powodu zmarznięcia połowy zbioru ziemnia­
ków i spadku również do połowy produkeyi wę­
glowej.

W dow y i sieroty po poległych żołnierzach poi 
okien znalazły się przed katastrofą ostatecznej nę­
dzy i nikt się nie stara aby w  drodze porozumie­
nia ze strzępami dawnej Austryi, zdobyć pomoc 
dla ginącej z wycieńczenia dziatwy, dla wdów, 
kołaiających bezskutecznie o ratunek. Kweotya in­
walidów i sierót wojjennytth nie może być lekce­
ważoną, a troskliwy ich opiekun, szef dawnych a- 
gend krajowej pomocy wojennej dr. G u s t a w  
B r t t c k n e r ,  musi otrzymać potrzebne środki od 
P. K . L „  aby mógł dalej pracować nad poprawą 
doli najnieszczęśliwszych 'ofiar wojny. Ten smutny 
spadek po Austryi niestety przyjąć musimy, .ona 
też łącznie z Niemcami powinna dostarczyć fun­
duszów, aby rodziny poległych rodaków, których 
ze szczególną troskliwością gnano na rzeź, nic 
marły z głodu.

W iedeń ściągnął z całej da wpej monarchii środ­
ki ma cele opieki wojennej, te powinniśmy w 
stosunku do poniesionych wielkich u nas ofiar w y ­
egzekwować, a na razie w drodze zaliczki banko­
wej osiągnąć potrzebną doraźną pomoc. Sądzimy, 
że P. K . L. zajm ie się jak najszybciej tą piekącą 
sprawą i przygotuje do kongresu potrzebne cyfry  
do żądania odszkodowań na utrzymam? inwali­
dów i sierót wojennych, co się nam najsłuszniej 
należy. Dokładne zestawienie cyfr poległych w y ­
każe smutny dla nas bardzo stosunek ofiar, jaki? 
ponieśliśmy dzięki polakożerczej polityce soldate- 
n ki sustrj ickiej, poza zniszczeniami wojenne mi. 
rabunkami, dokonanemi przez honwedów, a do tej 
ostatniej pozycyi naszych odszkodowań od W ę­
gier, posłużyć mógłby cenny bardzo memoryal, 
złożony zaraz bezpośrednio po wypadkach, przez 
posła hr. L  a s o c k i p g  o w wiedeńskim minister­
stwie wojny.

P. K . L. ma wiele bardzo poważnych prac, w y ­
magających pospiechu, musi posiadać odpowiednie 
do tego aparat, aby do kongresu przygotować nasz 
bilans strat, wymagających odszkodowania, aby 
młodego skarbu nie. obciążać pozycjam i, które 
powinni ponosić ci, którzy spowodowali wojnę i 
(niszczenie kraju.

Zapewne u antykwaryuazy peszteńskich znajdą 
się liczne zabytki, zagrabione przez honwedów 
z polskich kościołów, pałaców i domów szlache­
ckich i tem powńntta się zająć jaka specyalna ko­
m isy*, złożona ze znawców, aby ten „łup wojen­
ny", zagarnięty przez sojuszników, mógł się zna­
leźć z powrotem w naszem posiadaniu.

Z  m lu ta .

POGODA. Po szeregu dni uprzykrzonej słoty i 
błota, dziś ranb zawitała nareszcie piękna, m ro­
źna pogoda. Ulice miasta i planty poweselały, bru­
ki przeschły i można już bez narażenia się na za 
i sunięcie po kostki w błoto przechodzić niebru- 
kowanemi ulicami. Obyż pogoda nie opuszczała 
nas jak  najdłużej!

LW O W 8K IM  DZIECIOM - BOHATEROM -  
K R A K Ó W . Pod protektoratem Kazimierzów.;! ks. 
Lubomirskiej, Janowej hr. Mh-row.ęwskiej, Edwar- 
dowei hr. Tyszkiew iczów ej i Komitetu Ratunkowe­
go  dla Lwowa, urządza „Krakowskie Biuro kon­
certowe E. Bujańskl" w niedzielę dnia 15 b. tn. 
w sali „Sokoła" koncert, 7. którego dochód w ca­
łości pneznac7.ony jest na opiekę nad dziećmi we 
Lwowm. Bogaty program wykonają najświetniej­

sze siły artystyczne naszego miasta. Część deki 1- 
macyjną reprezentują pp. Irena Solska-Grossero- 
wa, Laura Konopnicka-Pytlińska i dyr. Stanisław 
Stanisławski; w części muzycznej wystąpią pp. 
Wanda Hendrichówna, Ludwika Marek-Onyszkie- 
wicz, Zofia Skibińska-Tarnawska, Adam Ludwig. 
Staniślaw Lipśki, Jan Śliwiński i Stanisław Tar­
nawski. Na czele programu postawiono aktualny 
wiersz Or-Ot‘a „L w ó w ". N iewątpliw ie pospieszy 
patryotyczna pnbliczność tłumnie na ten koncert, 
by poprzeć je go  cel filantropijny. B ilety do naby­
cia u J. Rudnickiego, Linia A — B. Początek punk­
tualnie o godz. 7 wieczór.

POD R ZĄD AM I BARBARZYŃ C Ó W . Pomimo 
kordenów wojennych, istniały środki porozumie­
nia się z braćmi naszymi z poza frontu. Istniały 

j ambasady neutralnych państw, zajmująco się po- 
' średnietwom i otaczające opieką obywateli obcych 
państw. Misyę tę spełniało także Tow . Czerwo­
nego K rzyża i korespondeneye rozdzielonych, po­
dejmowane przez dzienniki. Kordon ukraiński roz­
dzielił nas zupełnie, nie docierają żadne wiado­
mości, niepokój wzrasta ciągle, bo ma się do czy­
nienia nie z aim ią nieprzyjacielską, lecz bandami 
niszcząeemi mienie, dla których nie istnieje opie­
ka nad jeńcami ubezpieczona prawem między 
ńarodowom.

Jeżeli nie zdołamy, dzięki jakiejś wyższej poli­
tyce miarodajnych czynników posiać odpowiednich 
sil Jo zaprowadzenia porządku na kresach, musi­
my zażądać interwencyi mocarstw koalicyi dla 
przeciwdziałania barbarzyństwu band, obrony ży ­
cia i mienia ludności polskiej. Jeżeli anarchia, 
wniesiona przez Tządy partyjne nie dozwala na 
obronę kresów podjętą wlasnemi siłami, zabezpie- 

j czającemi w prostej drodze nasze prawa, to musi- 
| my zażądać pomocy od tych, którzy wymusili po- 
! kój na zachodzie i nie dozwolą, aby powolny tam 
I wszelkim rozkazom koalicyi Prusak i Auśtryak 
I podsycali wojnę domową na naszych krosach. 
<zas  więc najwyższy na załatwienie sprawy, każdy 

| dzień zaniedbanja potęguje winę rządu, pomnaża 
j  ofiary, budzi odpowiedzialność przed historyą. Nie 
i my wzniecaliśmy pożogę domowych walk, lecz 
zbrodnicza ręka obca, ta sama, która budowała 
Ukrainę, więc bronić się musimy, nie mogąc do­
browolnie nastawiać szyi pod noże rizunów.

P. A. G. Mnożą się ciągle in icyaly. określa­
jąc? najrozmaitsze instytucye, dzis ia j używają ich 
także, centrale, które posługiwały się dotychczas 
skompromitowanymi skróceniami telegraficznym i 

i jak; ..Miles", „ O z e g "  i t. p. Jedną z najnowszych 
instytucyj, stworzonych dla wygładzania kraju, 

i  jest" T*. A. G. gdzie tak się mówi głośno, szukać 
I należy ogniska skandalicznych afer, jakicl. jesteś­
my świadkami. Trzebaby zatem zbadać dokładnie 

| krótką hiBtoryę powstania tej nowej polsko-ży 
dowskiej centrali. K to  był je j twórcą? K to  współ 
działał przy je j urodzinach? Jalcio miała zadanie? 

i  Wreszcie jej stosunek do agend P. K . L. i czvnni- 
| ltów. działających w obydwu iustytucyach?^ Spra- 
! w y te wymagają wyświetlenia, aby po uwolnieniu 
i się od zbójeckich praktyk wiedeńskich central, ich 
i głodzieiclskiej akcyi. dzięki usłużnym faktorom, 
czerpiącym olbrzymie zyski, nie padać ofiarą no-. 

I wych paskarzy, nie przebierających w środkach.
W  S PR A W IE  ZBRODNI AU Ś TR YA C K IC H . Do 

| P. K . L. weszło podanie od jednego z obywateli, 
aby P. K. L. wezwała władze powiatowe w Gali­
cy! o zarządzenie spisu, dotyczącego nadużyć b. 
władz austryackich w czasie wojny. Celem zbada­
nia wyroków sądów wojskowych, wieszania, ra­
bunków, kradzieży, łapówek, należy utworzyć ko- 
misye dla zbierania dat, oraz ooblożyć sekwostrem 
majątki winnych, w  szczególności Fryderyka Habs­
burga.

W Y W Ó Z  W Ę G LA . Onegdaj magistrat wydał po 
lecenie skonfiskowania kilku wagonów węgla na 
dworcu towarowym w Krakowie. Gdy jeden wa­
gon już został zabrany, zabroniono konfiskaty dal
szych wagonów, motywując, że węgiel, który nad­
szedł z Kazim ierzy w Królestwie Polskiem, jest

j  przeznaczony do Budapesztu; jako produkt wy 
mienny za maszyny elektryczne. W ęgla tego miano 

i posłać do Budapesztu aż 200 wagonów. Jak się in ­
formujemy, około 26 wagonów 7, tego węgla ode­
szło jednak zamiast do Budapesztu, przez Trze­
binię na zachód. Powołane do tego czynniki, a 

! szczególnie P. K. L. powinna tę sprawę zbadać 
j  i wyjaśnić, gdyż zachodzi obawa, że dzieją się 

7. wywozem  węgla za granice państwa polskiego 
| nadużycia, zwłaszcza teraz, gdy  Lw ów  potrzębujc 
1 większej ilości węgla. Jak" opowiadają, wywóz wę- 
: gla z Kazim ierzy do Krakowa, a z dworca kra- 
i  kowskiego 7. powrotem przoz Trzebinię na zachód 
1 uprawiany jest stale przez paskarzy.

Z TO W . SZTU K  P IĘ K N YC H . Na wystawę obra- 
' zów i rzeźb w Pałacu Sztuki (plac Szczepański 
1. 4) nadesłał dzisiaj rektor Akademii sztuk pięk­
nych, Teodor Aaentowiez pięć obrazów: „Fortret 
pani W .“ , „Portret panny D.“ , „P ro fil11, „N iepo­
kój", „Portret księdza". Bilety roczne Tow arzy­
stwa Sztuk pięknych na rok 1919 można już na­
bywać w kancelaryi Towarzystwa Sztuk pięknych.

DROŻYZNA. Ceny w górę idą łatwo, spadają 
jednak bardzo powoli i w stopniu minimalnym. 
W  każdym sklepie, cukierni, kawiarni, restaura- 
cyi, mamy tego przykłady. W  niektórych cukier­
niach sprzedaje się malutkie ciastka po 2 kor. lub 
nawet 2 kor. 50 hal., za małe bułeczki płaci się 
dalej po 1 kor. choć. mąka znacznie staniała, a w 
icstauracyach i jadalniach obowiązują dalej wygó- 
rowauo ceny. choć mięso i tłuszcze potaniały. Spo­
dziewam y się, że akcya zwalczania lichwy zwróci 
się przeciw tej orgii drożyzny, która dotyka naj­
boleśniej warstwę niezamożnej in teligencji i stan 
urzędniczy, żyjące w najbardziej opłakanych wa­
runkach.

S K O N F IS K O W A N A  K A W A . Starostwo (Oddział 
kontroli towarów ) komunikuje: Na ' skutek
wzmfknki w pismach w ub. tygodniu o zakwesryo- 
nowaniu większej ilości kawy w Krakowie, na­
pływają liczne zgłoszenia od tut, zakładów huma­
nitarnych i konsumów o przydział togo artykułu. 
Biuro magaz. O. K . T . starostwa ani kawy ani też 
żadnego w tej sprawie zawiadomienia dotąd c i- 
otrzymało.

ZA G IN IO N A  D Z IE W C ZYN K A . W czoraj rano o 
godz. 8 z mieszkania przy ul. Stromej 1. lu  w Pod­
górzu wyszła do szkoły 12-letnia'Julia Totońska i 

j  do dzisiaj do domu nie wróciła. Dziewczynka jest 
I śniada ml twarzy, ubrana była w płaszczyk grana- 
j towy i takiż kapelusz. Była uczennicą szkoły w y ­
działowej 8. S. Agustyanek na Kazimierzu. Zroz­
paczeni rod/.ice proszą usilnie o danie wiadomości 
w razie odnalezienia córeczki, ofiarując również 
pieniężne wynagrodzenie.

KRAD ZIEŻE  KOLEJOW E. Krakowski oddział 
lotny' asystencyjny 1 -go baonu , strzelców na zle­
cenie Oddziału X II. w Krakowie, w  towarzystwie 
organów d yrek c ji kolejowej i ruchomej straży ko­
lejowej przeprowadził perlustrnoyę okolic Balin ilu 
Szczakowej, przyczem znaleziono wielką ilość 
rzeczy pochodzących z kradzieży kolejowych któ­
re zdeponowano w sądzie.

W ŁA M A N IE . Dzisiejszej nocy nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania adw. Dra .Schónwettc- 
xa przy ul. Niecałej i zabrali garderobę i bieliznę 
wartości 3U.000 koron.

Z Polski i ze świata.
U LICA „D ZIEC I LW O W SK IC H ". W e Lwow ie 

powstała myśl nazwania najpiękniejszej w mieście- 
ulicy Karola Ludwika (arcyksięcia Habsburga) — 
ulicą Dzieci Lwowskich, dla uczczenia młodocia­
nych obrońców Lwowa.

O POMOC D LA  N IE M O W LĄT LW O W SK ICH . 
„Pobudka" lwowska z 11 b. m. zamieszcza nastę­
pującą odezwę: Towarzystwo im. Dzieciątka .Je­
zus pomocy dla niemowląt i podrzutków, tak rzad­
ko narzucające się ofiarności publicznej, zagrożo 
ne w swym bycie brakiem aprowizacyi i mleka, 
ogołocone szalónemi cenami z funduszów udaje się 
z gorącą prośbą do serc lito śc iw ych  —  a przede- 
wszystkiem do .Matek Polek, by nie dały zginąć 
36-ciu niemowlętom i lOC-ciu dzieciakom, nie do­
puściły, by Towarzystwo zrnuszone.m zostało do 
zamknięcia zakładu.

„R Z Ą D Y " U KR A IŃ C Ó W  W  GRÓDKU. Od oso 
by. przybyłej z Gródka Jagiellońskiego otrzyma! 
,Naprzód ‘: wiadomość, iż ukraińcy, w czasie 0- 
stat-niego parogodzinnego pobytu w Gródku urzą­
dzili niesłychany pogrom żydowskich sklepów i 
domów na Rynku. Również w  czasie swogo po- 
tjytu w Mościskach Ukraińcy w niesłychany spo­
sób zdemolowali i zrabowali dzielnicę żydowską 
mimo. iż niektóre sfery żydowskie przyjęły z en- 
tuzyazmem i zarazem hojnym poczęstunkiem 
wdzierające się patrole hajdamackie.

W IE C  G Ó R A LSK I w- Zakopanem, w  którym 
uczestniczyło przeszło 400 osób, uchwalił przesłać 
pozdrowienie braciom góralom ze Spiża i Orawy 
i wyrazi! uznanie Radzie Narodowej górno-oraw- 
skiej za je j działalność. Lud góralski w Zakopa­
nem poprze wszolkiemi silami ciążenia przyłącze­
nia Spiża i Orawy do Polski. Wyrażając radość 
z powodu uwolnienia Lwowa, złożono hołd jego 
obrońcom i wojsku polskiomu za odsiecz, a dla ra­
towania wygładzanej przez bandy ukraińskie lu­
dności uchwalono wedle możności złożyć ofiarę 
w naturze lub wr pieniądzach.

O TW AR C IE  S ZK O ŁY  GÓRNICZEJ W  W IE ­
LICZCE. Onegdaj odbyto się w W ieliczce uroczy­
sto otwarcie powołanej na nowo do życia szkoły 
górniczej: Po nabożeństwie zebrali się goście i 
uczniowie, których na razie zapisało się dwud/.ie-, 
stu, w sali wykładowej Muzeum salinarnego, gdzie 
przemówił kierownik i inieyator szkoły, radca Fr. 
Piestrak, podnosząc znaczenie szkoły dla przyszło­
ści górnictwa polskiego, oraz jej kole je  w przy­
szłości. Po kilku jeszcze przemówieniach nastąpił 
zjazd uczestników do kopalni, którą na przybycie 
gości rzęsiście oświetlono. Tam, przy jeziorze, od­
była się druga część uroczystości' a mianowicie 
o.adanie wielkiej grocie, kryjącej podziemny staw, 
nazwy groty imienia Józ. Piłsudskiego. Programu 
obchodu dopełniło przyjęcie, urządzone przez za­
rząd salin na cześć gości w sali balowej budynku 
Paderewskiego.

ŚMIERĆ PO LSKIEG O  LO TN IK A . Na aerodronie 
warszawskim zginą} młody lotnik polski, ś. p. W i­
told Piechowski, który był jednym z niewielu w y­
kwalifikowanych specjalistów  lotniczych w  K ró­
lestwie, Pomimo niezbyt korzystnych warunków 
atmosferj-cznych wzniósł się Piechowski, chcąc 
wypróbować aparat przed podróżą dalszą. Był to 
jego pierwszy i ostatni wzlot nad miastem rodzin- 
nom. Przy lądowaniu nastąpił nieszczęśliwy w y­
padek, który pociągnął z i  sobą śmierć lotnika.

R E W IŻY E  1 A R E S Z TO W A N IA  W  PRZEM YŚLU. 
Według doniesienia „Ziemi Przem yskiej" odbyły 
się wczoraj w Pl/.cinyślu na zarządzenie władz v>> 
wizye, przyczem aresztowano 20 podejrzanych 
osób.

PO C H W ALN E  U ZNANIE . Naczelne dowództwo i 
wojsk polskich na Galicyę wschodnią udzieliło 
pochwalnego uznania leknrzom-doccmtom uniwer- \ 
sytetu we Lw ow ie: Dr Tadeuszowi Ostrowskiemu 
i Dr Adam owi G.zyżewiczowi, oraz porucznikowi j 
lekarzowi Drowi Aieksiowiczoąd za niestrudzoną i 
3-tygodniową, podczas walk o oswobodzenie Le o- : 
wa, dzień i noc trwającą pracę i za pełną poście- j  

cenią i zaparcia się działalność około rannych. j

2 P U ŁK  U ŁANÓ W  W  B IELSKU . Komenda 2 p. i
ułanów, stacyonowanego dotychczas w  Kobierzy­
nie, została przeniesiona do Bielska. I

UMIASTGW1EN1E TRZECH TE A TR Ó W  
W  W A R S ZA W IE . Na wczorajszem posiedzeniu 
warszawskiej Rady miejskiej przejęto na ra*liunek 
miasta trzy 'prywatne teatry: Nowości, Rozmai­
tości i Praski.

PRU SK IE  P R A K T Y K I  PO LIC YJNE . Wychodzą- i 
“ca w Katowicach „Gazffta ludowa" donosi: W  ze­
szłym tygodniu rozesłała jakaś tkjemnicz.a osoba, 
nazywająca się,przybranem nazwiskiem „Ltropha- 
sius", do urzędów policyjnych na Górnymi Śląsku 
poufny okólnik z .prośbą przestrzegania jak naj­
większej tajemnicy. W  okólniku tym prosi ów I 
„Etrophasius" urzędy policyjne o “podanie jej na­
zw isk  członków polskich Rad ludowych i Naczel­
nej Rady ludowej Przedewszystkiem mają władzo i 
policyjne wyśledzić słabe strony poszczególnych 
członków, ich stosunki finansowe, długi i t. d. | 
W iadomości te mają władze policyjne posiać pod 1 
adresem: „Etrophasius", Oppeln, Postschliessfach
Nr. 130. Redakcja „G azety  Ludowej" stwieidziła, 
żo skrzynką pocztową Nr. 130 na poczcie polskiej 
jest skrzynka prezydenta rogencyi opolskiej.

W  CZYICH REKACH  S TA N IS ŁA W Ó W ? „K or 
rcspnndenz Austria" pisec, żo wiadomość, jakoby 
.Stanisławów został obsadzony przez wojska koali- 
.oyi. nic jest zgodna 7. prawdą, gdyż Stanisławów 
znajduje się nadal w ręku Ukraińców.

J A K  SIĘ PO W R A C A  Z W O JN Y. Z Gródka Ja­
giellońskiego piszą do „Kuryera lwowskiego": 
Przez miasto nasze, jako leżące prze głównym 
trakcie Lwów— Kraków, przechodzą pieszo tłumy 
żołnierzy byłej armii austryackiej, wracające do 
drnou po 4-letnich trudach wojennych. Biedacy ci 
przedstawiają obraz nędzy: bez cieplej odzieży, 
często bez butów i bez środków do życia idą pieszo 
tygodniami całymi, ażeby dostać się pod strzechę 
rodzinną, która najczęściej okazuje się spaloną.

CO ZN ISZCZYLI MUSZĄ N A P R A W IĆ . B. W olffa  
donosi, że w ie z wiarygodnego źródła, iż ze Strass- 
burga uprowadzono około 1.000 Niemców do ro» 
bót w Bolgii.

UROCZYSTOŚĆ P O LS K A  W  S ZW A JC A R Y I.
Z Genewy donoszą: Podniosła uroczystość odbyła 
się w Oenewie ku czci uiepodlogłej Polski. W  ko­
ściele Sacre-Coeur, udekorowanym w barwy biało- 
amarantowe, oraz sztandary Polski i państw koa­
licyi, odprawił solenne nabożeństwo ks. Traohet 
des C om bis w obecności tłumów publiczności ge­
newskiej. Podniosło kazanie wygłosił ks. V ignot 
z Paryża. W  nabożeństwie wzięli ndział: członKG- 
wie rządu genewskiego, konsulowie: francuski
włoski, amerykański, angielski, belgijski, serbski 
i brazylijski. Przed głównym ołtarzeną amaranto­
w y sztandar z białym, polskim orłem,' okalały 
sztandary: Ameryki, Francyi, Włoch, Anglii, Bel­
g ii i Eżwajcaryi. W ieczór tegoż dnia podejmowano 
uczestników uroczystości w salonach Tow arzy­
stwa Polskiego w Genewie, gdzie wygłosili prze­
mówienia: prezes Towarzystwa Polskiego Karol
hr. Potulicki, poeta Jan Pietrzycki, kapitan Le­
gionów polskich Paweł K itay  i [W imieniu sfer 
pobotniczo-ludowych Dr Stanisław Ilempel. Cała 
prasa genewska rozpisuje się szeroko o tej podnio­
słej uroczystości.

P A Ł A C  A M B ASAD Y  PO LSK IEJ W  PARYŻU, 
Hr. Mikołaj Potocki zawiadomił władze francuskie, 
iż pałac swój oddaje rządowi państwa polskiego na 
pomieszczenie ofieyalnej ambasady republiki pol­
skiej.

SANA TOR YUM ROBOTNICZE W  ZAM KU  W  
GOEDOELE. Z Budapesztu d o n o s zą c e  królewski 
zamek w Goedoele, ulubione niegdyś miejsce po­
bytu zmarłej cesarzowej Elżbiety, ma być obecnie 
obrócony, zgodnie 7, życzeniem robotniczej Kasy 
chorych, na sanator.yum dla robotników.

CHOROBA B. CESARZOW EJ N IEM IECKIEJ. 
Ryta cesarzowa niemiecka zachorowała w Ameron- 
gen na poważne niedómaganią serca.

W ILH E LM  II. O SKARŻO NY O ZBRODNIĘ 
M ORDERSTW A. Niojaka pani Prieur w  Paryżu, 
wdowa po kupcu, wniosła przeciw b. cesarzowi nie 
mieckiemu oskarżenie o zbrodnię morderstwa. Joj 
mąż bowiem, wracając 7. An glii z transportem za­
bawek na pokładzie okrętu „Suffe.y" utracił życie, 
albowiem okręt ton został zatopiony przez niemie­
cką lódż podwodną.

Zawiadomienia i komunikaty.
OSOBY W YJEŻD ŻAJĄCE  DO LW O W A , zwła­

szcza pp. oficerów, uprasza Kom itet ratunkowy 
dla Lwowa (Uniwersytet, Collegium Norum, I I  p„ 
sala 67, od wpół do 12 do wpół do 1 i od 5 do 6, 
telefon 3005), by były łaskawe zgłaszać się do 
Komitetu.

W E ZW A N IE . W zyw a się wszystkich podofice­
rów i żołnierzy byłeg<vi-go i 5-go p. p. Legionów 
Polskich i oddziałów pomocniczych l-szej Brygady 
Leg. Polskich, pozostających poza formacyą obe- 
kuego 5-go p. p. W ojsk  Polskich, aby odwrotnie 
przysłali do kadry 5-go p. p. W . P. w Radymnie 
wszystkie daty ewidencyjno, odnoszące się do ieh 
służby w Legionach, a to eolem ustale-nia rang 
starszeństwa, jakoteż listy nominacyjnej.

ZEB RAN IE  KOBIET, W  niedzielę o godz. 4 po 
południu odbędzie się w Podgórzu w sali szkolnej 
przy ul. Józefińskiej 1. 12 zebranie- organizacyjny 
kobiet podgórskich w sprawie wylgtrów do sejmu.

„R E LU T Ó N " Nr. 80. Organ relutoński (urzędo­
wy) 4-go p. p. —  Czasojusmo satyryczno-polityc7.no- 

liumorystyczno-srtystyczno - naukowo-literacko-re- 
lutońskie. —  Egzemplarz w cenie 2 K . —  do naby­
cia w „R ico" ul. Wiślna L. 4. Adres Redakcji:

Jieluton", K ra tów , Rynek gł. L . 19, II. p („Że- 
gAuga JPol

u P L A IL K  U L A  ŻO ŁN IERZY  PO LSKICH . K o
bit ty polskie ogłaszają odezwę z wezwaniem do 
składania darów w naturze i w pieniądzacń na o- 
platek dla żołnierzy poiskich, walczących w obro­
nie Lwowa. Datki 1 dary przyjmowane są w lokalu 
przy ul. Szpitalnej 1. 7. ou godz. 11— 1 w południe 
1 od 4—6 po południu.

PO ŻYC ZK I D L A  H ANLO W CÓ W . Stowarzysze­
nie kupców i młodz. haudl. ul. Smoleńsk 1. 19 po­
daje du wiadomości powracających z wojny skle­
pikarzy i pomocników handl., którzy jakąkolw iek 
ponieśli szkodę w swych interesach podczas peł­
nienia służby wojskowej, iż galic. miejski wojon- 
ny zakład kredytowy udziela pożyczek do wyso­
kości 2UU K. za poświadczeniem stowarzyszenia 
co do zgodności naprowadzonych przez petenta 
okoliczności.

Potrzebne wnioski (druki o pożyczkę! znajdują 
się w Stowarzyszeniu.

W S TR Z Y M A N IE  R O ZD A W N IC TW A  OBUW IA. 
Wobec zupełnego wyczerpania przyznanego dia 
Szatni ludowej kontyngentu obuwia (4 tys. par; 
akcya rozdawnictwa tegoż obuwią została wstrzy­
maną. wskutek czego wszelkie zgłaszanie się o o- 
buwie tak do Biur okręgowych, jak i do Biura 
centralnego badania zapotrzebowania jest bezee- 
lowem. Natomiast ci, .którzy wnieśli należycie udo­
kumentowane zgłoszenia o tanie obuwie przed" 
dniem 22 listopada b. r. mogą otrzymać poświad­
czenia „A S " w Biurze centralnem badania zapotrze­
bowania od godz. 4— 6 po południu.

L TOW . W ZAJ. POMOCY SŁU ŻBY M IEJSKIEJ. 
W niedzielę dnia 8 b. m. odbyło się przy licznym 
udziaie poufne zebranie służby miejskiej, w sprawie 
poprawy bytu. —  Po wyczerpującej dyskusyi u- 
chwalouo nie ustawać w zabiegach o polepszenie 
stosunków służbowych, płac etc., w  których to 
sprawach, sekretarz magistratu referent p. Prze 
orski złożył zobranyin wyczerpujące wyjaśnie­
nia. —  Na wniosek przewodniczącego p. Szkarad­
ka, złożyli obecni na zebraniu kwotę 106 kor„ 1. 

przeznaczeniem na cele Tow . służby m iejskiej we 
Lwow ie, dotkniętej ostatnimi wypadkami.

W OJSK. DOW. POW . " N O W O TARSK IEG O  
ogłasza: Faljryki przedsiębiorstwa i byli żołnierze 
rzemieślnicy (stolarze, kowale), powyżej lat 35, e- 
wentuaini? zwolnieni na stałe ze służby wojskowej 
zechcą zgiosić: 1) swe zapotrzebowanie sil robo­
czych ęwyżej wymienionych) względnie, 2) nie ni»- 
jący dotychczas zajęcia zgłoszą się do wojskowegu 
Dowództwa pow. Zgłoszenia przyjmuje: Ekspozy­
tura wojskowego biura pośrednictwa pracy K o ­
mendy pow. N ow y Targ, Rynek, dom p. G iżyckie­
go.

N A  ŻYW NOŚĆ D LA  L W O W A  “W dalszym cią­
gu złożyli w aeUuinistracyi naszego dziennika: 
Prof, J. Stokłosa 55 K , zebrane przez uczniów 
ki. IV  a. gimu. w Wadowicach, zamiast „M ikoła­
ja "  profesorowi; M. J. Ż. Kowalskie w Giobli 16# 
K ; uczenice klasztoru Sióstr N. P. N. Panny Ma 
ryi w N. Sączu 206 K', Marysieńka, Zygmuś i Xo- 
sienka Grabowscy z W adowa 150 K ; parafianie 
z siemiechowa z ks. Ligaszewakim 4o K : Dyrek­
c ja  polsk. seminar. naucz. T . S. L. w Białej* ze ­
brane przez uczniów D kursu 22 K ; K . Zdanowski 
100 K ; zamiast wieńca na trumnę ś. p. Franc. 
Martina, grono znajomych i przyjaciół, schodzą­
cych się w cukierni Noworolakiego złożyło 220 Ł ;  
rodzina Lyankiew iczów  100 , zam. wieńca na grób 
s. p. por. 66 p. pr Józefa jbLumpoli, K o ło  L ig i ko 
biot w  Kętacń 1207.54 K ; wieś Leśnica 50 K : 
Związek dziewcząt katol. z lnw&łdu 70  K ; K . K o ­
walewski 26 K ; Dr Janina Niedzielska 40 K ; M. 
Adeimann 10 K ; J. Lechowicz 5 K ; Karolina Pod­
górska 6 K ; szkoła wydz. żeń. w  Bochni, ki. 1 b. 
20 K , kl. i  d. 31.10 K , kl. U  a  40 K , ki. H I a. 
26 K, kl. IV  a 12 K ; Liceum Żeńskie w Olkuszu 
284 K  i 6 rb., zebrane na poranku w rocznicę listo­
padową, urządzonym przez uczenice: z Warsza­
wy przez k s . Wilhelma Michalskiego 300 K ; ks. N. 
20 K ; Dr W ł. Njpć 100 K ; zamiast wieńca na tru­
mnę b. prezesowej Tow . św. Wincentego a Paulo 
ś. p. Kazim iery Kołłermanowej, składają ozłonku- 
wie powyższego Tow., a to: ks. Materna K . 60 K , 
Dr/ Sawicki A. 30 K , Tokarzewska M. 20 K ; 
Maternówna A. 26 K , Materaówna K. 25 K , Dy- 
mnicka A . 5 K , łlisowBka E. 20 K, Grzebykowa 
P. 20 K , Podrazowa A . 20 K , Gorczyńska W. 2 K , 
Gembar o wieżowa A. 6 K , Marszalikowa P. 16 Ł , 
Bujniakowa E. 20 K , - Mołoczyńska K . 6 K , Kabo- 
wicz Wł. 5 K ; Ruchlowa J. 10  K , Rabowic* M. § 
K , Sienidewiczowa J. 6 K , Medunowa P. 8 K , G~am- 
baniewska M. 20 K , Michałowska Z. 6. K ; ru em  
332 koron.

NEKROLOGIA.
t  Józef Humpola, nadpor. 56 p. p., zmarł w Kra­

kowie 10 b. m. w  szpitalu wojskowym, licząc lat 
34. Od początku wojny stale odbywał służbę na 
froncie. Na wiosnę 1917 r. dostał się do niewoli 
rosyjskiej i przebywał do ostatnich czasów w miej­
scowości Jelec, w gub. orłowskiej. Jlopiero obe­
cnie wypuszczony z niewoli, zaledwie przed ty ­
godniem powrócił do kraju z objawami ciężkiegr 
zapalenie nluc, z którego ju i się nie podniósł. P o ­
grzeb odbędzie się dzisiaj o godz. , 0 południu 
ze szpitala garnizonowego.

f  Zygmunt Popowicz, słuchacz, politechniki, po­
łogi v\ u Lw ow ie w dniu 9 listopada podczas ataku 
oddziału polskiego z ogrodu pojezuickiogo na 
gmach sejmowy. Kula przeszyła mu pierś w chwili, 
gdy wśród najgwałtowniejszego ognia pochylii się, 
aby opatrzyć rannego towarzysza.

BAR NARODOWY.
plac Maryacki 3

Po długiej chorobie wróciłem do interesu 
i pod m o jem kierownictwem prowadzę. 
Polecam P. T. Publiczności restaurację, 
bufet oraz gabinet z osobnem wejściem, 
śniadania, obiady i kolacye, duży wybór 

^w ędlin  wiejskich czysto w ieprzowych. — 
Ceny przystępne. W ina austryackie i w ę­
gierskie, czerwone i białe. Wódka Herbata. 
Piwo beczkowe. Lokal otwarty do 11 w nocy.
3682 Z poważaniem Jan  S zy p u ls k i.

p i ę ć wagonów kapusty
głowiaste!

sprzeda zaraz po K 25 za 100 kg loco wagon 
ttacya Tarnów. Zarząd dóbr X. X. Sanguszków

Gunlniska, p, Tarnów. 3796

* 9 gm S a m a  PrzY przesiadaniu się z po-
C | | U K ) l v l l O  ciągu przemyskiego w Bra- 

U ow icach dnia 6-go  grudnia torbę skórzaną bron­
iow ą, zawierającą lożne świadectwa, dokumenta, listy 
i przybory podróżne. —  Łaskawy znalazca zech.e 
zwrócić za wynagrodzeniem pod adresem: R\vow, 

Franciszek Albiński albo Albińska i.ra-ul. Staszyca
ków, ul. So łtyka 4. 3-66

«  .  -N  n  m  K rólew iak, kawaler, lat 27, 
W  i p l  W i i W I l i  w olny od w ojska, wykształ­
cony wszechstronnie, teoretycznie i praktycznie, przyj­
mie posadę rządcy od I-go  stycznia 1919 r. — Ła­
skaw e zgłoszenia pod : , Agronom 27“ poste-resta.ite 

Skalbm ierz. 3«36

Pierwsza polska Pracownia obuwia (spółka ja re j, i ogr. porpka)
w Krakowie, ul. Franciszkańska 4

wykonuje obuwie tak z podeszwami drewnianenii jak 
i ze.skóry, sur dały oraz trepy robotnicze. Ma do sp rze -, 
dania również podeszwy drewniane. Przyjmuje do na­
prawy obuwie o podeszwach drewnianych i skórzanych, 
z własnego lub dostarczonego materyału. Pracownia 
podlegając Gal. kraj. Zakładowi odzieży (Kraków, Ra- 
dziwiłłowska 8) przyjmuje na kartki A. S. N. naprawy 
obuwia po cenach nader niskich. Pracownia puszukuje 

czeladników szewskich. 3561

Jednorazowa próba przekona każdego o jakości.

WINA MSZALNE
w najlepszych gatunkach, z w ł a s n e j  winnicy 

w Olaszllszka obok Tokaju 37<>o 
poleca firm a

H. Fritsch w Krakowie, Maiy ESynek.
Za jikoR i prawdziwość pochodzenia ręczy się.

IZAKŁADPOGRZEBOWI!
m

K r a k ó w ,  M ik o ła js k a  12 . -  Filia 
G r z e g ó r z k i  naprzeciw Roli. ni od.

urządza 3872
pogrzeby o d  najwspanialszych d o  
najskromniejszych r z e t e ln i e  i ze 

ścisłą punktualnością.

.K r a k ó w
i lego a&oiice

opisał historycznie 

A. Grabowski.
Najlepszy źródłow y przewo­

dnik po Krakowie.

57 rycin w  tekście.
Cena K  13 20, V 

z przesyłką K 14‘— . 
Wysyłka za nadesłaniem 

naieiytości.

Do nabycia w księgarni

D. E. Friedleina
Kraków, Rynek I. 17.

B I U R O

StrzałKowskiej
Kntłtńw, S<9WsVa ie, ii. p.

ma d.; o - s/c/. ćni a  za­
rządcę i cgrodnikó'./ z bar- 
d7.c hidhcmi j.idc-.ciiKimi. 
Pus-dy orćyjmą u-J 1  siy- 
cznia 19 i9 na crJynaryę 
w większych ;u!> mniej 
szych jiołiadłuścidch. 8829

3 6  Koron
1 kg. słoniny

18  Horon

l l i r e j l i i i
sprzedaje

m
HANDLOWA S 7 !»

ul. Jagiellońska 9.

Organista
z rlobryui głosem  In! 31, 
żonaty, zdo ln y  ręk o d z ie l­
nik. poszukuje posady 
nn w si nn jchęin ie j w  po­
bliżu  w iększych  m iasl 
/.och. Galicyi. Łaskaw e 
zgłoszen ia  z podanienr 
b liższych  w arun ków  u- 
prasż.a' się k ie ro w ać  flo 
Biura Hopeasa i Sa lo­
nowe j  w  braki iw ie  pod 
„O rgan ista " 3841

s s s a M s s s a

Suciiych desek sosnowych .
kilk \v?g<.nów, 2-letnich, dla stolarzy; wagon 3-metro- 
wych świerkowy., h 2o mrn.  oraz kitka wagonOw okraj- 

ków kopalnianych ma na składzie 3810

§  Sprzedam 
willę piętrową
7 pokoi, ogró i owocowy, 
elektryka, w powiatowem 
mieści?, blisko stacyi kol. 
i Krakowa. - Zgłos7.enia: 
Urząd pocztowy w Dębni­
ka, h Kraków XI. 3876

i □ □ □ □ □ □ □ o o o a o o o n a

j Marki wojenne j
! I zagraniczne seryaini i 
; sprzedaję, Cennik wy- • 
t syłasię zapoprzedmem j 
;  nadesłaniem 25 hal. w j 
* znaczkach pocztowych, j 
j EUC. SIESLECRI, Handel marek. : 

Lwów. Karneflua 6. 1749 s
■ w w e i e e a ■»■■••••*■
□ □ □ □ □ L hJQQOUCjDDQD

m Ul
odpadki sukna, jedwabiu, 
kości kuchenne i końskie, 
kupuje po najwyższych ce­
nach J. Better Kraków, 
ulica Krakowska 49, tele­

fon J449. 3093

poleca

Tow . akcyjne

Kraków, Sławkowska 1.
3797

Tarlak w Jaszczurówce obok Zakopanego.

% «£fesan a o f r ,  —  JU dakta* o ś f « v ł t f U U i ^  i w e s « lu g  b «  ą - «  Vt o y o t  y  ś  p k Ł « *  U t*Y*,h>U. ,J ~ m s r


